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W IADOM OŚCI KRAIO W E.

—  Z  (Vegier. —
Gazeta Preszburgska z d. 5 . Września za- 

‘er4 , co następuie :
^ostrzeżenia Magnatów udzielone Stanom na 

9ietn posiedzeniu Seynin , na drugie Poselstwo 
auów wz gl ę de m ofiarowanej’ ilości kontrybucyy- 

,e  ̂ 1 wniesiono na narady cyrkularne ; rezultat tycb- 
 ̂ Prż ez  cyrkularnego Notaryiusza ułożony i dnia 

*■ W. równie na posiedzeniu cyrkularnein od- 
* dyktaturze oddany został. —  Dnia na- 

^  PU|j ce go wniesiono proiekt trzeciego Poselstwa, 
| ofy Wczoray na i 4t szei n posiedzeniu rozpoznany 
juPń nieiakich odmianach iako Poselstwo Izbie 

a8Qatów został przesłany.
Ostatnie to posiedzenie poprzedziło w So- 
z  południa o godzinie l s ze y  mieszaue po- 

edŁenje S ey i nu, l/ioste , na htórein oznaymiono 
yiaskawszą Rezolucyią N .  Pana z  d. 3 o. z. in. 
“ ersenbeag do Seymu sdressowaną, a dotyczą- 

J  s>S naywyższego Reskryptu z tey samey daty 
d aneg o do Neogradzkiego Komitatu.(G. Wied..')

W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .
i

Ameryka Hiszpańska.
Łiberator bawi ciągle w wieyskiem swoiem 

j es*kaniu w M a gd a l e n a , gdzie czas swóy po- 
^ ’9Ca rewizyi  ustaw,  ogólnie zaś rozmaitym spra- 

Rządu,  sprawdzaiąc tym sposobem swoia za- 
,j '>iż inało z r o bi o n e g o ,  dopóki  ieszcze coś

Robienia pozostaie.a 
^ Kongres ieszcze się nie zebrał.  W i e l u ,  htó- 
hk rozpoczęciem posiedzeń stawili się
flk° ^ ePut0VTa n i ; *  p o w o d u ,  iż nie byli kwali- 

0v»auymi, zostali nsuuieni. Spodziewaią się , że  
L  przedmiotów dotyczących finansów i <jo-

* kraiu, będ zi e  na Kongressie wniesionych.
( f i .  A u .)

Brazylna.
jęj. D ia rio  Flum inense z  d. 17- Czerwca za- 

et  ̂ doniesienie o śmierci Radcy Stanu i  Mini­

stra Brazyliyskiego Spraw Zewnętrznych , Dorn 
Luiz Jose (ie Car^alho e M e l l o ,  który należał do 
układów traktatu o niepodległość Brazylii, f i . A . )

P o r t u g a l i i a .

Gwiazda z d. P i .  Sierpnia donosi prawie 
i ednakowey osnowy wiadomości z Portugalii  (ta­
kowych udzieliliśmy iuż z  Gazet  P ar y z k i c h , z o ­
bacz Ner.  i o 5 . Gazety naszey).

Gazeta nadworna zawiera uwiadomienie,  że  
z  prowmcyi pomyślne nadchodzą wiadomości.  —  
Z  d. 20. donoszą z Li zb o ny :  »P. Barradas Zło­
żył  Ministerstwo Spraw Duchownych i Sprawi ed­
liwości. Dmr. Jono Antonio Guerreiro mianowany 
Ministrem Spraw Kościelnych aż do powrotu D o m  
Pedra Mel l o - Breynera.  (D , A u ,)

Hiszpaniia.
Gazeta nadworna Madrycka Z d. 12.  Sierp, 

zawiera artykuł,  w którym taż powstaie przeciwko 
fałszywym przedstawieniom i kłamstwom, mówią­
cym o stanie Hiszpanii i iey osad : wiciu Gazet 
Paryzkich , mianowicie P ilo te  (z resztą zbpełnie 
ciemnego pisma). »Tak (wyraża tenże artykuł) 
Pi lote z  d. 1. t. m. między iunelhi kłamstwami 
fćy ramoty, htórey bezzasadność każdy rozsądny 
człowi ek za pierwszym rzutem oka pozna , umieścił 
list z Hawanny,  twi erdzący,  że handel tego mia­
sta Dpadł z upeł ni e,  częścią t  powodu niskich cen 
pł odów kraiowych , częścią Z powodu wysokiego 
cła od w y w o z u ,  które od tych produktów , mia­
nowicie cukru i kawy opłacać nałeży i że pomi­
mo tego podwyższenia opłaty cła, brakuie milion 
twardych piastrów w  publicznych kassach. N i e  
wchodząc w t o ,  czyli  pomieniony list,  o którym 
nie mówi Pi lot e ,  jakim sposobem g o  odebr ał ,  w 
tym samym zrobiony warsztacie,  co i inne tego 
rodzaiu artykuły,  możemy iednak z apewni ć,  że 
handel  w  Hawaunie znayduie się w stanie kwit­
nącym , ż e  żniwa były o b f i te , że  zupełna na w y ­
spie panuie spokoyność , i że  mimó wielu riadzwy- 
czaynych wydatków,  które Kuba zaspokoić musia­
ła , iah n. p. koszta potrzebne na uzbrojenie i K-



trzys^nanic stoiąeey tam f loty,  które w r o to  1 825 recką eskadrą,  zsszley acz b ez  s t o t t o  p omz ef
wynosiły 75o, ooo pi astr ów, wsparcia i wyptaty Samos,  brander Kanarisa zatopiony,  a len nie*1'
wychodźcom Amerykańskiego stałego lądu, oprócz straszony IpsaryTota ciężko raniony został. Przy*
innych nadzwyczaynych wydatków mieyscowe- wieziono go do Naxos i Kontr-Admiral le R i gn/
g o  zarządu,  iednahże z końcem Grudnia 1825 r. posłał spiesznie Król. gaitotę D nuphinesse  ku
był o w tamecznych kassaeh więcey pięć lńilio- w y s p i e ,  i Nadlekarzowi tego okrętu zaleci ł ,  »hy
n ó w  r ea ló w,  iak się pokazuie z rachunków za rok temu walecznemu marynarzowi wszelką dał pu'
1820 do Ministeryiuui przesłanych.* moc lekarską. —  W y s p y  oczekuią,  co z a y d z i e

-p . Samos,  i póyda za losem tey wyspy. —  Turcy
r  rancyia. ob, • mocno zamek Ateński i osadzili Pireu*
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Przyjaciel  D.eligii i Króla {A n d  de la Re- 
ligion et du R oi)  wzgl ędem wyroku sądu Kró­
l ewskiego dotyczącego się denuncyiacyi P . M o n t -  
losier ,  zawiera naslępuiące u w a g i : Wy ro k ten koń­
czy spór;  sąd ogłosił  się za nieprzyzwoi ty; skoń­
czyła się sprawa. Co się dotyczę p o w o d ó w  (coa- 
siderans) poprzedzających wyrok ( d isp o sitif ) . a 
wz gl ę de m których Dzienniki l iberalne z  lakiem 
upodobaniem wyrazi ły s i ę ,  nie stanowią, iakto sąd 
tassacyyny w innym przypadku oświadczył ,  w y ­
roku, i nie są czem innem, tylko pr.ywalnein rozu­
mowaniem i zdaniem, które nic nie rozporządza­
ją. Możnaby się nawet dzi wi ć , iż Sąd król. od- 
wolti ie się do ustawy z  18. Sierpnia i / 9 z , 
Łtitawy b ez  sankcyi królewsk. i wydaney vv cza­
sie nierządu , kiedy sprawiedliwość i ludzkość 110- 
g nni  byty zdeptane. N a d t o  uie należy spuszczać 
z  uwagi , iż  o we -z aw yr oko wa ni e nie było urzę- 
d owni e przez sąd ogłoszone i uie mogło być o-,  
g ł o s z o ne ,  i dotąd doszło do wiadomości publicz­
nej'  przez Konstytucyionistę, który miał przywi- 
ley  głosić naprzód rezultaty narad. T o  mogło 
sprawić nieufność przeciwko sprawiedliwey i pr aw -  
ney treści owych p o w o d ó w ,  lecz ieżli  tego u- 
Łładu trzymać się c h ce my ,  toć same istota rzeczy 
Zawarta iest w tym wyroku;  atoli ten oświadcza 
tylko inkompetencyią ; i w tym iedynie cały 
wyrok.  T ak  więc sprawa , którą tak bardzo roz­
gł aszano,  upadla i biednego P.  Monllosier usi­
łowanie niepowiodlo się. Wp ra wd z ie  ieden D zi en ­
nik, (Dziennik sporów) , radzi mu przesłać swoią 
■danuncyiacyią innym sądom,  .atoli środek vr roz­
paczy wymyślony,  aby dlużey trwało zgorszenie,  
iest śmiesznym, iżby mógł  mieć skutek. Ni e by- 
ł oż b y  to komiczną rzeczą donosić sądowi w Agen 
lub Pau , t o ,  có- się w S. Acheul  dzieie ? Masz 
sąd król.  w  Korsyce wprowadzać sprawę pr ze­
ciwko kongregacyi  istnieiącey w  P a r y ż u ?  W i e ­
rzyć nal eży,  że  dobre zamiary tych,  którzy {yrn 
sposobem c hc ę rozszerzyć pożar , będą zniszczo­
ne, że ten mały spisek denuncyiacyi,  w końcu, nie- 
odniesle nic innego iak tylko zasłużoną wzgardę *

Monitor z d. 3 o. Sierpnia zawiera następu* 
iąey wyimek z listu p ww a tn e go  z zatoki Syra 1 
d. 4. S i e r p n i a : '»W  bitwie między Grecką s Tu-

(rort  Ateński);  miasto, Grecy opuścili i spalili’ 
—  FabWer zamyślał blisko z  1000 ludźmi z P ° r0 
i Hydry wyruszyć do Attyki. Nakoniec i 5 o o Ru'
miełiotów wyszło z  Nauplii  i u d a ł o ' się równie do
Aten ; l iczbę woyska Reszyd Baszy podaią na 7 
do 8,000 ludzi. —  Ibrabim opuścił obóz swUJf 
w N iss i e , i wyruszył  do Tr ip ol i zy ;  część floty 
Greckiey stoi przed Hydrą,  którey Prymaci n,e' 
iako w więzieniu są trzymani. —  Jeszcze nie ,I,a 
vj iadomości,  że  Lord Cochrane przybył  na Archi'  
pelag , chociaż wprzód posłano zapasy woieńne 1 
poprzedzil i  go nawet Ofi cerowi e przez nieg0 
zaciągnieni; Oficerowie ci sarni zdaią się wątplC
0 iego przybyciu;  wiadomo,  że  ieden z przezU'1" 
czonych dla niego statków parowych zawitiąl do 
Sardynyi i że parowa machina popsuła się.*

Jeżel i  zawarte w następuiącrm artykule Ko11' 
-stytucyionisty z d.3 o. z.m. podania są prawdziwe, 
tein rozwiązałaby się zagadka dla c zeg o tak d|u'  
go nie ina wiadomości o wyprawie Lorda C ° ‘  
chraue : »Udzielamy (mówi Konstytucyionista)
naszym dzisieyszym Numerze trzech listów R * ? ^  
tymczasowego Grecyi ,  z których pierwszy*) (z0* 
bacz artykuł; sTurcyia) do P . N Spaniolakiego 8' 
dressowany do iednego z Greckich Deputo^8! 
nych \v Londynie , temuż ozuaymia , że 11,111 
dway D ep ut ow aui : P P .  Orlando i Luriotti odw0' 
łani i na ich inieysce ma być dwóch A n g l i i  
przybranych do Spanialokiego. Żał ować mocDtf 
należy , że tego dawniey nie uczyniono. P. Sp8' 
nialoki iest cz łowi ek bardzo światły, orawego ck8_ 
rakteru i pełen rzetelnego patryiotyzinu. Z w f8 
camy iego u w a g ę ,  iakoteż drugich Koinmissarzd**
1 wspólników nowey pożyczki  na okoliczność tfł)̂  
dna do obiaśnienia. Jak się dowiadujemy,  tep 
okrętów parowych , na wybudowanie których » 
Luriotti i Orlando zaliczyli summę 123,000 ^J1 
szter. (2,675,000 fran.) , a htóre poruczone h) 1 
Angielskiemu inżynierowi,  nazwiskiem Gallo^8- ' 
z tak wielką nieodbalością był y budow-'ltl<’

' ~ ~ "  ̂ _ Jgi  C
*) W iadom ość  ta r o zc h o d z i ła  się w K o r fu  ; lcc» ^  

cię oam b y ć  n iepew na. .
. (?rr .yp.  D. AU-I

D w i  inne a d re ss o w a n e  są do Z w i ą z k u  G *cC 
gc  G e n e w sk ie g o  i do  P. E y n a rd a -  1

tP r z y p .  V.
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'z niepodobna , aby mogły wyyść na morze,  
pazaao ie rozpoznać zręcznym inżyniierom i z 
ich jednomyślnego zeznania zdaie się wypły-  
'v a c > machiny parowe zupełnie niezdatne,  i 
Ze koła nie mogą hyc gorsze nad te , i to tali 
dalece,  iż żaden Angielshi inżynier nie ważył- 
jy się z czemsić podobnem wystąpić. Jakto 

być moż e,  aby P P .  Orłsndo i Loriotti nie kazali 
Jnieć dozoru nad okrętami,  htćre b udowano? —  
Jakto być może , aby po lakiey z w ł oc e  budowy 
n*e przekonali  s ię,  czyli  okręty są dobre i zda tne?

Wszystkie plany, które Lord Cochrane i znaw- 
cy w  skuteczności tych okrętów pokładali, zniwe­
czone lub na długi czas odwleczone.  Lord C o ­
chrane tylko z teini okrętami mógł  działać, i ocze-  
kuiąc onych przybycia rozpoznawał  tymczasem 
Wszystkie zatoki i brzegi.*) Coż  teraz p o c z n i e ?  
^ego płodny i czynny ieniiusz podasz mu inny 
środek,  aby tym trudnościom za p ob i eg ł?  Niepo- 
trzebaż , aby osoby maiące ser ce ,  zdolność iah 
Unleży, wdały się,  w celu rozpoznania sposobu,  
'akim użyto funduszów z ostatniey pożyczki  i zinu- 
s‘ ły P. Inżyniera Galloway do przyzwoitego wy­
nagrodzenia? Mamy go za nadto po czc iweg o c zło­
wieka , iżby go obwinić można o zamiar szko­
l e n i a  Gr ekom,  chociaż iego s y n,  iak słychać 
,est w służbie Baszy Egiptu; ale niech bądzie iak 
chce, szkoda iest dowiedzioną , i zdaie się nam , 
z ę intu esowani inaią prawo żądać wynagrodze­
nia. Mo ż e  w Londynie i Paryżu znaleźliby się 
kupcy tyle wspaniałomyślni, by się tą sprawą za- 
ręlii wytoczyli  ią przed sądy, i na bypotekę pięciu 
tak szczególnie zbudowanych okrętów parowych 
potrzebne zaliczyli summy, aby w Li we r pol u,  Bristo­
lu, Glasgowie i w innych miastach nadmorskich go 
towych i doświadczonych okrętów parowych i kilka 
^oiennych nabyli, którychby zapewne na północy 
•Uożna kupić. Podajemy nasze uwagi P P .  T e r -  
naux , Lafnte ,  Eynard i Del ess ert ; X ię c iu  Dal-  
ber g i de Choiseul ,  którzy iako światli i sprawie 
greckiey przychylni,  bez  wątpienia nie zaniedbaią 
Oinowić się w tyra wzgl ędzi e z Lordem John Rus- 
Sel , Lordem Ho ll and,  P.  Ricardo i innymi człon,  
bami Londyńskiego grecki ego Związku.

P o d ł u g  Monitora Minister W o y n y  wyiedzie 
w pierwszych dniach Września do obozu w S. 
Oiaer.  { D . A u .)

Pfussy,
Minister spraw zewnętr znych Hrabia Rern- 

storf  p o w ró c i ł  z  E m s , gdzi e mu kąpiele wiele 
pomódz miały. P ow ra cai ąc  od wi ed zi ł  óu X i ęc ia  
Metternicha w  j oha nni sbe rg .  Minister woyny,

*) O tom aż. dotąd przea żadną sposobność nic nie
ogłoszono. Do-

spraw W e w n ę t r z n y c h  i D u c h o w n y c h ,  pó wróc * 
niebawem ZW jd, do których się udali. ( D .A u ,)

T u r c y i a .
D ost rzeg ac z Austryiacki pod napisem : Z

Tryiestu d. 3 i .  Sierpnia umieści ł  co następuie :
Dzis ieyszy D ost rz eg ac z Tryiestyński  donosi: 

»Do Liworna iak poddni em 23 . Sierpnia ztamtąd 
p i s zą , zawinął Toskański Kapitan o kr ę tu , który 
Opowiadał,  iż poniżey Mónte-Christo przy wyspie 
E lb ie  przeyrzał  okręt iego korsarz Algierskiey ga- 
l ioty,  która oprócz innych Algierskich rozbóyni- 
czych okrętów, po o we ia  krążyła morzu, a za u- 
kazaniem się którey, wszystkie nadbrzeżne okręty, 
i wszyscy mieszkańcy b r z e g ów  i wysp sąsiedzkich 
pouciekali. Wspomiona Algierska galiota zabra­
ła okręt Rzymski pod Kapitanem de Mutty z Mar­
sylii do Rzymu przeznaczony i osadę tegoż wi­
dział wspomniony Toskański Kapitan na okręcie 
Korsarskim w więzach. Między tymi nieszczęśli­
wymi znaydowało się dwóch podróżnych z któ­
rych ied i był  duchowny.  Pr ze z  okręt z  Smir- 
ny, który tu wezoray zawinął a w  d. i .  t. m. 
ztamtąd był  w y pł y n ą ł ,  dowiaduieiny się,  że  Ka- 
pudan Basza w  kanale Samos stał na kotwicy 
lecz  ieszcze nic nie byt przedsięwziął  przeciwko 
tey wyspie ; kilka mil włoskich od tego mieysca 
krążyła eskadra grecka z 25  żagli złożona. Listy 
przez wspomniony okręt ze Sinirny tu odebrane,  
mówią o przybyciu Angielskiego bryga do tamecz­
nego portu , który przybywa z NapoIi-di-Roma- 
nia, dokąd przywiózł  z Londynu zapasy woienue 
i w maley odległości  od Nauplia przez greckich 
rozboyników morskich został napadnięty, którzy 
zrabowawszy wszystkie efekta tak Kapitana iak i 
osadę ze wszystkich sukien aż do koszuli ogoł o­
cili. Listy z Zante z dnia 8. Sierpnia donoszą, że 
Petrona Bei (drugi Admirał  flo1 .) z  eskadrą o 
20 żaglach, (między tymi b ył o 2 l iniowych okrę­
tów) zawinął do Nawarynu, aby zostawał pod roz­
kazami Ibrahima a s z y , który swoie operaeyie 
przeciwko Maynotom posuwał.  ( Pod łu g późni ej ­
szych wiadomości miał ón zaniechać tych działań 
i wyruszyć przez  Trypol izę  ku Napol i  - di - R o ­
mania.)

Listy z Korfu z cl. 8. Sierpnia donoszą: Gdy 
Naczelnicy powstańców Zónga i Rango poddali 
się Seraskierowi Reszyd Mehi nedowi  Baszy w po­
chodzi e iego z Salony do T e b ó w , który onyin 
przebaczył  i dozwol i ł  zatrzymać im stopnie Ka 
p i t a nó w, poszli równie za ich przykładem pod 
temi camemi warunkami naczelnicy Koni zz a, Z a ­
g o n ,  i M e z z o v o ,  znany Safraka , Joldassi i Bis- 
s i l i , dawszy za wierność swoię Seraskierowi za­
kładników. Inny równie bardzo znany naczelnik



powstańców Isko , uciec iniał na małą do krain 
Jońskiego należącą wysepkę Kalamo, i tam się 
ukrywa.

W i e l e  rodzin g r e c k i c h —  podaią onych l icz­
b ę  do 3 oo —  opuściło niedawno Kelamo,  gilzie^ 
i i ę  były schroniły w celu powrócenia do doinów; 
częścią pod Chiarenza , częścią w stronie poło- 
dniowey pod Katokolo wysiadły na lad; te, z pod 
Chiarenzy udały się do Gastuni , zaś z pod Kata- 
holo,  do Pyr go.

D o  strnszney anarchii , która podług z god ­
n yc h doniesień ciągle panuie w Nauplia, w miey- 
scu rozmaitych interesów i stronnictw, przyłączy­
ł a  się ieszcze niebezpieczna gorączha , która uż 
w i e l e  mieszkańców tego miasta, między innymi 
znanego d o w od c ę povvstańców Dymitra M a c r i , 
c o  po upadku Messolungi ,  tamże schronił się, 
Sprzątnęła. Komissyia rządząca miał ieszcze 
s woi ę siedzibę w B urtz i ,  (nie Burzho,  iakto myl­
n i e  z  Konstantynopola donoszono)  opuszczonym 
zamku, panuiącym nad wniyściem do Nanplii. Ka- 
laisaki ieszcze był w tein mieście. Pokazuią tu (w 
Korf o)  odpis listu, który tenże miał pisać do Zongi,  
dow ie dz ia ws zy  się,  iż ten naczelnik porzuci łspra­
w ę  powstańców. List ten w styl" lakonicznym iest 
treści następuiącey; »lśawię w Nauplii  dla ob­
jaśnienia się w naszych interesach. Jeźli  się o- 
Jtażą być niebezpieaznemi, b ęd ę Derwiszem; lecz 
ieźl i  Mo re yc zy ko wi e okażą odwagę,  wi ęc  powró­
c ę ,  abym ciebie Z o n g a ,  i drugich znowu o- 
chrzci ł .a

Z  Zante donoszą pod d. 2 . Sierpnia: Prz ed 
Łilku dniami przybył  tu z Nanplii znany Angiel­
ski  Philhellenista , Pułkowni k Gordon dokąd udał 
s i ę b ył  ze znaczną summą pieniędzy dla wsparcia 
powstania.  Rumelioci  obecni  w Nauplii , opano­
wali  część tych pi en ię dz y —  mówią 10000 Tale-  
r ó w —  i to w chwil i ,  gdy Pułkownik Gordon 

Itazał Jsuminę tę na ląd wynieść,  przy czem ón i 
i e g o  Sekretarz,  którzy rabunkowi temu chcieli się 

O p r z e ć ,  tak byli ścisnieni, iż zaledwie życie oca­
lili.  W  skutek tey gwałtowności  miał Pułkownik 
•Gordon postanowić , iż Grecyią na zawsze opuści. 
P r z e c i w n i e  znowu zawinął tu okręt kupiecki z  
Marsylii  z  Ąo Philhel ienaini , inaiąc naczele P u ł ­
kownika Raybaud (autora ważnego dzieła o po w­
staniu greckiein) i podróż swoię przedsięwziął  dzi- 
siay dsdey do Naupl ia,  chociaż papiery okrętowe, 
zapewne,  aby się zabezpi eczyć  w podróży od tu­
r eckich okrętów,  do Sinirny drogę wskazywać 
miały.

W r a z  z  listami z Korfu i Zante, po długiey 
przerwi e odebraliśmy (mówi Dostrzegacz Austryuc-  
hi) znowu kilka Numer ów Gazety powszecbney 
gr ec ki ey  od Nr. 70 do 73 z d. 12. do 22. Lipca 
W Napoli-di-Romania wych-odzacey, w którey znay-

duią się obszerne wiadomości o działaniach Ibra- 
hiina Baszy przeci wko May notom ; Wyiątki  tę są 
następuiące: ,

Z  Gazety powszec bney  greckiey
T'4f ' EX Xa ńo ę)  z d. 12. do 22. Lipca: )

Z  Nru. 70 Gazety powszecbney greckiey 
z  d. 12. Lipca.

Nauplii ił. 8. Lipca. 
Ibrahiin Basza przeszedłszy More ę z Patrasu 

przez  Kalawritę i Tripol izę  ku południowi leyże 
wyspy i wzmocniwszy siły swoie vv twierdzach 
Messeuskich po stracie poid Messolun gą, wybrał  
n owy teatr dla swoiey sławy, Spartę. L e c z  nie- 
wi ed zi ał ,  i e  Spadanie**) ieźli nieuależeli  s zc z e­
rze do walki po za granice swey oyczyzny (ficToę 
Tięę /z.rf(x.cor^£tę irctTęidoę r«ir) iednakże wśród 
teyże okażą się godnymi s ł a w y ,  którą im swoi 
i cudzoziemcy przyznają.

W  d. 3 . L ip ca  zebrani  w  V e r g a  pod Ar- 
myro (port Sparty w zatoce messeńskiey), Spar-  
tanie d ow i ed z i el i  się o d  z b i e g ł y c h  ieńoów i i n­
nych g o dny c h wi ar y o s ó b ,  iż  nieprzyiaciel  nie­
daleko obozujący,  zamyśla uderzyć; na nich dnia 
następuiącego.  Z  t e go p o w o du  uzbroil i  się 1 
osadzi l i  sw oi e  tabory ***), i  postanowil i  p r z y i ą ć  
nieprzyiaciel a po spartańsku. Ibrahi in,  który 
chciał  wyl ądować,  wsiadł  na okręty ; okręty tak 
woi eune,  i akot eż  p r z e w o z o w e ,  krążyły  w odno­
d z e  messyńskiey dla wspierania i e g o  poru­
szeń pr z ed  wyprawą pr ze c iw ko  S p a r l a n o m ,  * 
»ain r o z p oz n aw ał  b r z e g i  Spa rt y,  iak się o tern 
d ow i e d z i e l i  nasi o d  w y ź e y  nainienionych osób.  
Ok rę t y  t e ,  a by  n ie  krążyły n a p r óż n o,  chciały 
strzelać do T r ac h i l a ,  St.  Demetri  i Kitria ; l e c z  
nie trafiły t a m ,  gd zi e  m i e r z y ł y ,  iak ów  nie zrę­
czny strzelec  Dyogenesa.  ****)

W  d. 4.  Lipca nkazał  się istotnie nieprzy­
jaciel .  Cały korpus regularnych i nieregular­
nych woysk , piechota i iazda składały się z 7  
do 8000 ludzi .  Gd y Spartanie nieprzyiaciela 
s p o s t r z e g l i , iak d ob rz y  Chrześci ianie w e z w a l i  
pomocy z nieba , zaięl i  natychmiast swoi e Sta-

• )  W szy s tk ie  daty  w w yim b acb  następuiącyeb są n o ­
w e g o  stylu.  P r z y .  D o. A u .  ^

•  *) T a k  z o w i e  G a z e c ia r z  , za p ew ne d la  u p ięk s zę 01* 
p o e t y c z n e g o ,  m icszkaiących na tern samem miey- 
s c u ,  c o  i  d a w n i S p a r t a n i e ,  dz isieyszycli  M a y  
n otćw . P r z y .  Do. A u.

***) Szańca. P o r ó w n a y  n a s z  T a b o r  , m o st  na T a ­
borze. W y r a z  ton icst azy iaty c k i ,  le c z  u  w s z y ­
stkich S ła w ia n  u n a ro d o w io n y  , a  o d  tych  ma'? 
g1 Maynoci.  ( P r i y p .  D. A u .)

•***) Jestto A n ek d o ta ,  ie D y o g en c s  p r z y  n ic z r ę c z n enJ 
s trze laniu  stanął u  c e lu  , a lb o w iem  tam sądził  
się b y ć  n aybezpiecznieyszym , ( P r z y p .  D. A u .)



nowisfca, b e z  boiaźn i i trw ogi przed  porząd- 
Ie'“ * n ieporządkiem  ilieprzyiaciela, i  z  tein p o ­

stanowieniem , ż e  te stanowiska będą grobam i 
cl>WaIebney śmierci, lub znakami s ław nego z w y -  
j-Nztwa. Tym czasem  nadciągnął nieprzyiaciel  , 

°y się r o zp o c zą ł ,  i o b ied w ie  strony w a lczy ły  ubie- 
Saiąc się o z w y c ię z tw o .  D z ie w ię ć  razy uderzył 
“ teprzyiaciel na Spartanów, i d z ie w ię ć  razy b y ł  
°dparty, Spartanie okazali przy  tey okoliczno- 
*Cl; że  posiadaią istotnie w aleczn ość  i w y trw a ­

l e  spartańską , i szanowali imię , które noszą ;
1,1 ̂  , że  n ie p rzyia c ie l  w idząc  swoią stratę, a nie 
,n°gąo s z k o d z ić ,  p o  c iąg łey  lo c io g o d z in n e y  
'valce musiał cofnąć się do Aja Sion  , Jaunica- 
n‘ ta , i  tam stanął obozem . L e c z  Spartan ie, 
PeFni zapału , wyszli  z e  swoich ta b o ró w ,  i ści­
e l i  uciekającego nieprzyjaciela. T e n  , z w y c ię ­
żony i uciekaiący, nie m ógł n ie  oddać sp raw ie­
dliwości spartańskiemu m ęstw u , i z a w o ła ł :  
^ ^ a le c z n i  S p artan ie !» I n ie p rzyiac ie l  umie ce-  
n‘ć  o d w a g ę .a

W  tey św ietn ey  w alce  utracił nieprzyiaciel 
* b c e y  iak 5 oo l u d z i ; między tymi p o le g ł  ie- 

z n a k im ity ,  le c z  nie w iad o m o , kto. L icz-  
j .!l ś n io n y c h  b e z  wątpienia w iększa; prawdziwa 
iczba unylepiey znana n iep rzyiac ie łow i.  O p ró cz  

Zabitych, i ranionych Judzi, zabito  także 20 nay- 
epszych k o n i ,  a 10 zd ob yto . I inna zd o b y cz  
ybi znaczna i bogata, N iep rzy iac ie l  b y łb y  

Jtierównie w ię c e y  s tra c i ł ,  g d yb y  inni Spartanie, 
"tórzy ruszyli w p o c h ó d ,  le c z  z  powodu odda­
n i a  późno stanęli , byli się tam znaydow ali.  
Dbóz Spartański w  Vergn l icz y ł  5ooo Judzi, i 
^  2 do 3 dniach miał się od 8 do 9000 ludzi 
Powiększyć, gdyż  op rócz  in n y c h ,  P I ' .  Konstan- 

i Jerzy  Manromichali wciąż w erbow ali.  Z  
. '.Cierpliwością oczekuiem y bliższych wiadoino- 
Sci 1 aby p o  tey św ietney po tyczce  d o w ie d z ie ć  
S|? o dalszych wypadkach.

D o w ó d cam i w  tey potyczce byli P P .  Ana- 
st|Zv M aurounchali , Galani Kum un duraki, E l i -  
j!s* Katzako , Antonaki T r u p a k i ,  G. G r ig o rak i ,  

*"zepan Christea , Panajotaki Kossonako , An- 
° n ,ki- Kapetan , S zcze p a n  Pikuiaki.

Ci sami, którzy Spartanom donieśli o nad- 
hod^ącym n ieprzyiacielu  , pow iadali  t a k ż e ,  ż e  
0rpus wyruszył z  N aw aryn n, le c z  p r zyszed łszy  

'v ‘-'lash.e- w ą w o z y  pod Arkadyią , zw ane K u b e  
'^ lepien ia)  , został p rzez  walecznych Arhndyy- 
C y k ó w , w  l ic z b ie  5oo l u d z i ,  z e  stratą do od- 

j 0ta zm uszony. C iz  sami Judzie w id z ie l i  na 
•asne oczy ,  iak w iez io n o  ranionych do  N iz z y .

Naupiia d. 9. Lipca, 
j  D zisiay  z  południa odebraliśmy listy  z  d . 

* 7. L ip c a  od  P .  Konstantego Maurom icha-

l i , z  których dowiadujem y się o now ych zw y-  
cięztwach i n ow ych świetnych czynach Spar­
tanów.

N ieprzyiac ie l  w idząc, i^Spartanie całą swą 
uw agę zw rócil i  Da ląd stały , i wszyscy zeb rali  
się w  Armyro, i sądząc, ż e  Sparta z  ludzi  o g o­
łocona  , i sztuką woienną b ę d z ie  m ógł sw o ie go  
dopiąć zamiaru, podczas w i ę c ,  gdy postępował 
p r z e c iw k o  o b o zo w i  przed  Armyro , w  tym sa­
mym czasie dnia Ą. L ipca rano przed się w zią ł  
także z  morza w ylądow anie p o d  D iro  (w wła- 
śc iw ey  M aynie). L iczb a  na ląd wysiadlych w y ­
nosiła i 5oo l u d z i ,  i c i ,  n ie sp o dzie w an i,  mogli 
aż do Tsim owa posunąć się. Atoli  z a le d w ie  
śmiałe to poruszenie nieprzyiaciela  zostało o b ­
jawione , g d y  natychmiast z p rzy leg łych  wsi 
n iety lko  m ę ż c z y ź n i ,  le c z  i kobiety zabrały się 
dla ukarania Arabskiego i  T u reck ieg o  zuchwalstwa. 
P. Konstantyn M aurom ichali,  który miał zn a-  
czuy pod swoiern dow ództw em  korpus, i był w  
p o ch o d zie  dla wzmocnienia obozu pod Arm yro, 
i  będąc podczas lądowania w  ow e y  okolicy, p o ­
łą c zy ł  się z m ieszkańcam i, uderzy ł  na n ieprzy­
iaciela, który wylądow ał, i śc iga ł  g o  aż do m o­
rzą. Tam  udato się n ieprzyiacie łow i zaiąć m o­
cne stanowisko, pod imieniem T s u b a r i ,  które i  
z  okrątow wspierano. L e c z  i w tern stanowi­
sku nie mogli A rab o w ie  doznaw ać spokoyności.  
W  d. 5 . L ipca u d erzy li  zn o w u  na n ich  Sparta­
nie, a w d  7. L ipca napadli na nich bardzo rano, 
p o ło ż y l i  niektórych , zabrali innych w  n ie w o lę ,  
a w ie le  potopili w  m o rzu , tak d a l e e e , iż ani 
trzecia  częśc wysiadłych na ląd nie pow róciła  na 
okręty. Tak  skończyło się lądowanie A rabów  i 
Ibrahiina w y b ie g  w oien n y.

Ibrahitn m oże słyszał, le c z  n ie  w ie r z y ł ,  ż e  
w Sparcie i kobiety bro n  noszą i z m ężczyzna­
mi w s p ó łu b ie g a ią  się. T e r a z  d o św ia d cz y ł ,  je ­
ż e l i  nie sam w  s w o i e y  o s o b ie ,  toć  w o y s k o  ie- 
g o .  P ięćset  kobiet zb royn ych  stanęło p r z e c iw ­
ko t y m ,  którzy  w ylądow ali ,  i  w i e le  innych n ie  
uzbroionych. Z b r o y n e  ub iega ły  się z  m ężczy­
znami w stawieniu czoła. T a m ,  g d z ie  kobiety  
i d z ie c i  u z b r o io n e  , i walczą , tam niechay się 
n ie  s p o d z i e w a  Ibrahitn daley  p o su n ą ć ;  tak 
w ię c  chybił  bardzo w  w yb o rze  n o w e g o  teatru 
w o yn y  F

Stoiacy obozem  pod  Armyro uderzy li  zn o­
wu w  d 8. Lipca na n ie p r z y ia c ie la ,  i zmusili 
go nakoniec ze- stratą cofnąć się do R ab in aty ;  
jednakże  spodziewamy s ię ,  że  i  tam n ie  dozna 
p o h o iu ;  a lbow iem  zew sząd  spieszą M o re yczy-  
ho w ie  do b o iu ,  i  niebawem  tak zostanie o b ó z  
n ap e łn io n y , iż  będzie  w  stanie uderzyć na n ie­
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przyjaciela  w  p o l u , i zmusić go  do o g ra n ic ze ­
nia się  na twierdzach.

( Z  Nru. 7 1 .  Gazety pow szechney  G reckiey ,  
z  d. i 5 . Lipca.)

D o w ó d c y  w  Arinyro , po po ty cz c e w dniu 
4.  Lipca,  boiąc się, aby nieprzyi aci el  nie stawił  
p r z e c i w k o  niin wi ęk szy ch sił, pisali  do Kol ok o-  
troniego o posi łki .  T e n  pospi eszył  natychmiast 
■w 2100 ludzi ,  pod Jenerałami Georgaki  Itrako, 
M e l e t o p u l o  i P et i m e s a ,  i  dnia 6. Lipca stanął 
p r z e d wschodem słońca w  Aja Triada (Święta 
Tróyca)  Janitzy;  l e c z  niin nadeszła peinoc,  nasi 
b i l i  się zn ow u z nieprzyiacielein,  i rozłączyl i  się*). 
G d y  nadciągnął Jeneralissiinus, umówi ł  się ż  ty­
l n i , co stali pod Ar .n yr o,  iż korpus iego ude­
r z y ć  ma w nocy na n i e pr z yi a c i e l a ; l e cz  ten iak 
się zdaie  uwiadomiony o posi łkach , cofnął  się 
z  S.  S i o n ,  i stanął o b o z e m  nad rzeką w Kala- 
m a c i e , gdzi e w  d. 8. Lipca  znaydował  s i ę ;  o- 
Łręty nieprzyiacielskie krążące zawinęły do por­
tu Nissy ; zaś okręty do lądowania powróc i ł y  do 
M o d o n  i  Koron.  Gdy Kol ok oi ron i  w e z wa ny  
został  na po moc  , nieprzyiaciel  stał w  Manessi, 
i  wysł ał  woysko , aby w y p ę d z i ć  nieprzyiaciela,  
htóry zaiął  w ą w o z y  Messeńskie.

( Z  Nru.  72.  Ga zety  p o w s z e c h n ć y  Greckiey 
z d. 19. Lipca.)

O k o ł o  l 3 . L ipc a posunęła się iazda Kiuta- 
jera (Seraskiera R e s z y d  Me hmeda  Baszy)  ku 
Atenom,  l e c z  została odpartą. T e r a z  Kiaja, Kiu- 
tajera wpa dł  do Attyki,  sam Kiutaier iest ieszcze 
w  Teb ach.

Ibrahiin Basza wyciągnął  zupełnie ze  Spar- 
ty, i stoi w  wą wo za ch  Messeńskich.

N u m e r  7Ś.  Gazety  p o w s z e ch ne y  Greckiey 
z  d. 22. Lipca zawiera  w i ad omość ,  że  Turcy,  
k tór zy  w pa dl i  do A t t y k i , oblęgaią teraz Ateny. 
Mó wi ą,  ż e  i 5 oo G r e k ó w  broni tego miasta, sła­
w n e g o  i starożytnością s zanownego Akropoli*.  
—  W o y s k o  na niczein czas w  Napol i  przepę-  
dzaiące usi lnie iest napomni ane,  póyść na od­
siecz Atenom.

T e n  Num er  Gazety p owszec hne y zawiera 
i e sz c ze  o d e z w ę  Gury i Koininissyi R z ą d o w e y  
( M i k oł a y  Zacharitza , Stainos S e r ap h i m,  Stavros 
Y l a c h o  i Mik.  Karoris) z  d. to.  Lipca , w któ­

r e y  oświadczała , że  trzymać się będą iak 
s o l u n g a , i  raczey p o le g n ą  p o d  ruinam i P ro p y - 
l ae nó w i innych p o m n ik ó w , niżby d o p u ś c i l i ,  ap; 
te i eszęze raz dym b ar ba rz yń ców  miał skopcip' 
(dt<x vd  /zij y i u w i ę S c j  v y.cil a W s p  
u t t Ó t o v  k c h T v ó v  /Sap/3apwv) 1

Ga zety  L ondyński e zawierała następni?cf 
*l ist  iedney z W ł a d z  R z ą d o w y c h  w Naupiia (Wy'  

działu Zgromadzeni a N a r od ow e go )  do Spau’3’ 
l o k i e g o , i ednego z  D ep ut ow any ch Greckich 
L o nd y ni e  :

Zgro ma dz en ie  N a r o d o w e ,  którego zw oł a' 
nia od dawna ż y c z y ł  sobie naród g re c k i ,  zebrał0 
się bl isko przed dwoma miesiącami w  no w}’10 
Epidaurusie (Piada).  P o ni e wa ż okol iczności  u|e 
d oz w ol i ł y  mu potrze bneg o czasu do skończeni'1 
prac s w o i c h , zatein ustanowiło d wi e Komun5' 
s y i e , z których i e d n a , którey p or uc z on o 'v° ‘ 
wnętrzny zarząd Grecyi  , zowi e się Kommissy1? 
Rządzącą , a druga , którey oddano sprawy ie ' 
wnętrzne i załatwienie wszel ki ch rachunków 0 
pi e rw sz e go do drugiego o k r es u,  ma nazwisk0 ' 
W y d z i a ł  Zgromadzeni a N a r o do we g o,  T e n  W) 
d z i a ł , z ł oż o n y  z n iżey  podpisanych , otrzyiu3 
od Zgromadzenia LNarodowego wyraźne 'zaleę0' 
nie, o dw oł ać  Deputacyią *) z  L o nd y n u ,  i z*1'?0 
się iey r ac hunka mi , któryto interes pow erZ° 
ny b ędzi e trzem osobom , posiadaiącyin 2aU' 
fanie Wy dzi ał u.  T e n ż e  inianuie W P a n a  113 
członka tey Koininissyi , i s ą d z i ,  iż b ę d z i e  rze" 
czą przyzwoitą na dwóch innych c z ło n kó w w T  
brać zacnych An gl i ków .  Tymczasem ży cz y  so* 
bie W y d z i a ł ,  abyś W P a n  od tey chwil i  stara* 
się wynaleść prawdę,  i  poddał  śledztwu rachuu; 
hi. W y d z i a ł ,  skoro mu czas d o z w o l i ,  u d z i e l  
W P a n u  bl iższych w  tyin pr zed mi oc ie  wi ado­
mości.

Napol i  di Romania,  d. 10/22. Lipca  1826- 
Arcyciskup Arty.  Panutzo Ńotara,  P r e z y d e n t -

Spiridyon Kaloge- Porphyrios,  Wi c ep r ez y d.
ropalo.  Bazyl i  N.  Bad ur y.

Anastazy Londo.  Anognosli  Kopanitza.
J er z y  Bukuri.  Emanuel  X e u o .
Mi k.  J.  Belizario.  N .  Reni er i .
J e r z y  Dariotti.  J e r z y  Ainian.

Sekretarz  J en er al ny  Ch.  Kloni)*1'

ł )  Ź7daie się,  że  to r o t ł ą c t y ć  iest E u p h e m iz m c m ,
m iasto : b>li o d p arci  lub  odcięci.  *) D way inni D e p u to w a n i  iak wiadom o sa : Łu'

( P r r y p .  D. A u . )  rio tti i O rlan do .  ( P r z y p .  D. A u .)

ttcdahcyia Józefa B e n s y ; Drukiem Piotra P i U  o r a.


